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S A L W A D O R .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg da lszy .)
Od tego dnia nie zaniedbała pani Laudon 

żadnej sposobnoŁci 'wdzierania się między 
Salwadora, a jego narzeczone; nie mając ani 
nad n im , ani nad sobą liiosci, starała się 
nieustannie podżegać w nim m i.ość,. a nie 
zostawiać mu nadziei. Nieszrzęiiwy Salwador 
usiłował przybrać pozór spokojności, i oszu­
kał wszystkich swoją powierzchownością, ale 
w sercu jego wichrzy] y najdotkliwsze zgryzoty. 
Ileżto razy nie przedsiębrał upaść do nóg 
swojej narzeczonej i oświadczyć, ze się zrzeka 
jćj ręki, bo jej kochać nie może; ałe zawsze 
wstrzymywała go od tego kroku cześć, którą 
miał dla danego słowa swego.

Teresa w niewinności serca swego nie do- 
myśliwała się bynajmniej tej walki i kochała 
go z zupełnem zaufaniem. Surowe wycho­
wanie klasztorne i wyobrażenia , z klóremi 
w zrosła , nadały jej pewien rodzaj powścią­
gliwości, jednakże pod osłoną ukrywał się 
popędliwy charakter i namiętność ognista. 
Z początku patrzyła na swój nowy stan więcej 
z zadziwieniem, aniżeli z radością. Wycho­
wana od lat dziecięcych w ciasnym zakresie 
klasztornego pożycia, nie wiedziała bynaj­
mniej , co ją czekało na wielkim świecie; 
ale skoro odetchnęła wolnem powietrzem, 
skoro poznała Salwadora, ujrzała, że całkiem 
now7y świat otworzył się przed je j oczyma, 
i  kochała całą mocą tkliwej duszy dziewiczej. 
Pani Laudon zaraz przy pierwszem spotkaniu 
się z swoią spółzawodnicą, przeniknąwszy 
bystrym wzrokiem na wskroś jej serce , za­
częła bez litości walczyć z nią o miłość jej 
©blubieńca, i nie pamiętna, że w tej okrutnej

walce nie tylko szło o szczęście T ere sy , 
o przyszłość Salw adora, ale nawet o jej 
własną spokojność, podała się Łupełnie na­
tchnieniu swej zazdrości.

Byłoto z początkiem kwietnia ; wieczory 
zaczęły być coraz krótsze, towarzystwo 
znudzone, nie zgromadzało się już tak licznie, 
jak przedtem , do domu pani D. Jeszcze 
tylko kilku poufnych przyjaciół i kilku cudzo­
ziemców odwidzało ją czasem. Wiosna była 
tak m ila , lak pogodna, źe każdy dla użycia 
dn. pięknych, na wieś pospieszał. Pani D. 
mająca w pobli skości Fontainebleau piękne 
pomieszkanie wiejskie, zaprosiła kilku z swo­
ich znajomych. Zamyśliła tam bawić się po­
dobnie jak w Paryżu ; co wieczór miała być 
m uzyka, tańce i teatr. Pani D. przed roze­
słaniem listów7 zapraszających, zasiągnęła 
w tej mirrze rady pani Laudon.
. »Ja m yślę,« rzekła , »zaprosić pannę de la 
Vega razem ze starą jej towarzyszką i na­
rzeczonym ; na przyszłą zimę dóm jej będzie 
bardzo przyjemnym, będziemy się u niej we­
soło bawić, dla tego chniitłabym jej wprzódy 
wyświadczyć jaką grzeczność, zwłaszcza, że 
jestem zaproszona na jej wesele; spodziewam 
się, że i ty zaproszoną jesteś.«

»Tak, sądzę,« odrzekła pani Laudon nie­
dbale; »pan de la Vega chce zaprosić wszy­
stkich znajomych.«

»Rzecz osobliwsza z tym człov.iel.iem, zdaje 
się, jak gdyby szczęście głowę mu zawróńło. 
Widziałam go wczoraj , całkiem się zmienił, 
zupełnie do siebie niepodobny. Cokolwiek 
mówi, bynajmniej nie troszczę się o to , co i 
do kogo m ów i, ani co mu i kto mu na to 
odpowiada; będąc wprzódy we wszystkieirt 
tak poważnym i oględnym , zdaje sig teras.
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być przykrym i niecierpliwym, jak gdyby 
nigdzie nie mógł spokójncści znaleźć; jeżeli 
się nie mylę ten człowiek miewa czasem 
przystępy urojenia..**®

»Co za myśli® odrzekła pani Laudon, ron 
jest takim, jak wszyscy inni.«

»Bo ty go często nie widujesz; ale przy­
patrz się mu tylko przez trzy lub cztćry dni, 
które z nami przepędzi, a zobaczysz, że to jest 
całkiem oryginał w swoim sposobie. A le, 
ale, mówiąc o oryginale, przypominam sobie, 
źem także lorda Wilsona zaprosiłam

>-Nie widzę, aby ten człowiek na co nam 
był potrzebny.®

>Nie mielibyśmy suflera do naszego teatru; 
a przyłem on będzie grał rolę twojego ka­
walera. Xonni soit qui mai y  penseJ« 

tA ch, zapew ne;« odpowiedziała z uśmie­
chem pani Laudon.

»Ty jesteś w samej rzeczy bardzo zacD |, 
rzadka konietą,® rzekła pani D. z przekona­
niem ; »gdyby wszystkie były tobie podobne, 
nie byłoby tyłe zgorszenia, w świecie. Tyś 
jeszcze nigdy nie kochała.®

»-Ilto wie?® odrzekła pani Laudon, w zru­
szywszy ram ionam i; »gdy się w czasie po­
starzejem y, wtedy ci wszystko powiem.® 

Panna de la Vega przyjechała do pani D., 
ponffeważ Salwador tam przyjechał, ale to 
obce dla niej towarzystwo już z początku 
nie przemawiało do jej serca, dla tego też i 
śród wiejskiego, nieprzymuszonego pożycia 
była unikającą i nieśmiałą. Oko jćj równie 
na w si, jak wszędzie ,. ścigało tylko jednego 
Salwadora,a wszystko, co nim 6amym nie było, 
było dla niej obojętnem lub tylko małej u- 
wagi góduem. Zaufanie jej było tak wielkie, 
bezpieczeństwo tak zupełne, iż bez wszelkiej 
zazdrości i bez najmniejszego podejrzenia 
bawiła obok swojej spółzawodnicy, która już 
znowu swoje dawne prawa odzyskała. Nie 
raz dzieją się rzeczy, których czysty, młody 
umysł dziewiczy pojąć nie może 1

Salwador znajdował się w tem przykrem 
położeniu, w którćm się człovyiek nadaremną 
walką wysila. Ażeby do niego s ę̂ zbliżyć, pani 
Laudon użyła okrutnego przebiegu; zostawała 
bez ustanku obok Teresy, obiedwie bawiły się 
z sobą jak gdyby największe, nierozerwane 
przyjaciółki. Ten rodzaj poufności zdawał się 
wszystkim być bardzo naturalnym, jeden tylko

Wilson był niezmiernie zdziwiony; nie poj­
mował on bynajmniej tego rodzaju miłości 
i jako powiernik i przyjaciel, sądził się być 
obowiązanym udzielenia pani Laudon w tćj 
mierze rady swojćj.

»Moja najdroższa,® rzekł do pani Laudon, 
»ta namiętna miłość sprawia pani wiele zmar­
tw ienia; ja, na jej miejscu, umiałbym się jćj 
zrzec i wyjechałbym natychmiast, aby przy­
najmniej ni 3 być na weselu, które cię do 
rozpaczy przywiedzie.®

»0, nie, niel® odrzekła z płaczem, »jestem 
wprawdzie bardzo nieszczęśliwą, wszelako tu 
zostanę; kocham go i wiecznie kochać będę.® 

Na te słowa rzekł Jerzy Wilson z zupeł- 
nćin przekonaniem: »Prawda, przeciw temu 
nić ma co powiedŁióć.®

Po ośmiu dniach nie było już ani muzyki, 
ani tańców , ani przedstawień scenicznych ; 
towarzystwo używało zabaw wiejskich i prze­
chadzek dalekich. Na dzień przed wyjazdem 
wybrali się wszyscy bardzo wcześnie po raz 
ostatni do lasu, w którym już pierwiosnki 
kwitnęły. Teresa szła prowadzona przez swo­
jego Salwadora; pani Laudon starając się 
ukryć boleść serca swego, była uprzejmą i 
nadzwyczaj wesołą. Wbzystko troje szli w od­
daleniu za drugimi, którzy już przy kończy­
nach lasu swowolnćj oddawali się ochocie.

»Odpocznijmy cokolwiek, niech tamci sobie 
idą,® rzekła pani Laudon, stanąwszy. »Niejest- 
żeto unudzającą rzeczą, przez całe dwie go­
dziny przedzierać się przez krzaki? Zostań­
my ; tu jest piękne ustronie.®

M iejsce, w którćm się znajdowali, było 
zupełnie sam otne; po jednej stronie stały 
wielkie , rozłożyste drzewa zaczynające się 
nowym liściem odzićwać; promienie słońca, 
migocąc przez gęste gałęzie i przedzierając 
się ku ziem i, malowały na świeżo zielonej 
murawie siatkę z światła i ciem Mały staw 
toczył opieszało swoje modre fale az pod 
sam koniec lasu; brzegi jego, po nad któremi 
kilka pliszek poskakiwało, obsadzone były 
w ierzbam i, a wysoka trzcina, wietrzykiem 
poruszona, uginała się po nad wodę z sze- 
lestnym poszeptem. Na około r ;e było 
widać ani śladu człowieka; jedno tjlko  
czółenko do wierzby upięte, okazywało, ze 
czasem po tćj cichej wodzie ludzie pływają. 
Teresa usiadła sobie na lezącym odziomku
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topoli, patrzyła długo w około siebie i obró­
ciwszy się do Salwadora rzek ła :

rjak m iłe , jak przyjemne jest to odludne 
miejsce 1 teraz dopiero pojmuję tych świętych 
ludzi,, którzy w pustyniach się kochali.«

»Jako?“ przerwała pani Laudon, »czy panna 
Teresa sądzi, iż można być szczęśliwym, 
prowadząc życie samotne ?«

sSamoine życie, bynajmniej,« odrzekła Te­
resa otwarcie , »ale dwoje razem w pustyni, 
pośród lasu i Podobno możnaby szczęśliw­
szym być, niźli na jakićm innem miejscu, 
nie prawdaz ?« To mówiąc obróciła się ku 
swemu narzeczonemu, ale w tejże chwili 
spuściła w dół oczy; Salwador jej nie sły­
szał, bo wlepił swe oczy w panią Laudon, 
która zdała się być zupełnie w myślach za­
topioną. Młoda, niedoświadczona dziewczyna 
w niewinnej szczerocie swojej nie była do­
myślną, miała się tćj chwili za najszczęśliwszą 1 
Nareszcie położywszy małą swą rączkę na 
ramieniu Salwadora, odezwała się z nie­
śmiałością: »Czy nie moglibyśmy tego lata
przepędzić na wsi ? Jak się wćpanu zdaje ?«

Salwador skinął, że się zgadza z jej zda­
niem. Pani Laudon zerwała się z pośpiechem 
z miejsca; uczuła niezbędną potrzebę jakiegoś 
wzruszenia, życzyła sobie w tej chwili jakiej 
przygody lub niebezpieczeństwa. Chwyciw­
szy się zwieszonych roszczek w ierzby, wy­
chyliła się śmiało nad tonie wody, i tak trzy­
mając się jedną ręką , zrywała drugą nie- 
wonny kwiat z trzciny wystający. Salwador 
widząc ją w ten sposób się bawiącą, drżał 
z przestrachu;, ona postrzegła to i cieszyła się 
niewymownie.

»Życzyłabym sobie płynąć trochę tein czół­
nem ,« rzekła i wskoczyła nagle w czółno; 
sproszę, popłyniemy U

»AchI« ozwała się młoda i nieśmiała T e­
resa , »woda jest głęboka, a inoże...«

sKtoż w ie, czy my w tym^korabiu bez- 
piecznemi będziemy ,« rzekł Salwador.

»Wćpan się boisz!« odrzekła pani Laudon 
z uśmiechem.

*Nie o mnie idzie,« odpowiedział z żywo­
ścią; »ja umiem pływać.« I wskoczył do czółna, 
do którego natychmiast wsiadła także i T e­
resa , mówiąc: i’I  ja się nie boję.«

Salwador ją ł się do wiosła, i kołysząc się 
na sklanućj powodzi, wypłynęli aż na sam

środek stawu. Teresa wzdrygnąła się i przy­
w arła oczy.

>>Przez Boga! pani jesteś s ł a b ą r z e k ł  Hi­
szpan , postrzegłszy, że pobladła na twarzy.

»Mnie się głowa kręci,« odrzekła, usiłując 
pokryć swoję trwogę uśinićchem; >jeszczem 
nigdy nie była na czółnie.«

»Ależ tu nie masz najmniejszego niebez­
pieczeństwa, « odezwała się pani Laudon, uwa­
żając z wewnętrznem nieukontentowaniem 
trwozliwość Salwadora.

W tej chwili wybiegł z lasu jakiś męż­
czyzna , mający ubiór Strzelca: »Hej , moje 
państwo 1 do brzegu, do brzegu z czółnem 1« 
zawołał z oznaką przestrachu; »wracajcie 
państwo natychmiast, bo inaczej utonąć 
m ożecie!«

Salwador, nie pojmując dokładnie niebez­
pieczeństwa, pochwycił znowu wiosło, ależ 
tej samej chwali czółno uderzyło o pal, znaj­
dujący się w wodzie, a na pół spróchniałe 
deski roztrzaskały się i zatonęły pod cięża­
rem  , który dźwigały. Obiedwie niewiasty 
wydały krzyk okropny i w jednem czasie 
zanurzyły się w wodzie.

»Liwio!« zawoła Salwador, ująwszy ją całą 
mocą; »Liwio, nie bój się, ja cię ocalę!«

I  tak jednem ramieniem trzymając ją 
w pół, drugiem z całem natężeniem płynął 
pośród szuw aru, gdzie o mało życia się nie 
zbawił. To wszystko nie trwało dziesięciu 
minut — ale było wiekiem dla zostających 
w przestrachu i rozpaczy 1 nareszcie dostali 
się do brzegu.

Pani Laudon padła jak nieżywa na murawę, 
a Salwador zadyszały i zdrętwiały z prze­
strachu , powiódł osłupiałym wzrokiem po 
za siebie, ale oko jego nie dostrzegło juz ni­
kogo pośród cichej w ody, tylko liść trzciny 
szeleściał smutno po nad je j brzegami.

>;Teresol« zawoła Salwador, »Tereso!« i 
w okamgnieniu rzuca się znowu w wodę.

»Dla miłości Boga! co pan czynisz? Już 
za późno U zawoła strzelec na drugiej stronie 
brzegu. ^Nadaremnie narażasz swe życie 1 
Ona już utonęła 1<<

Salwador, nie zważając na tę przestrogę, 
zebrał wszystkie swe siły, i popłynął na miej­
sce , gdzie się łódka rozbiła ; pornął Lilka- 
luoe pou wodę; nareszcie ujęlego za włosy 
wyciągnął za sobą trupa.

2
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Cały ten  okropny przypadek zdarzył się 

vr przeciągu jednego kwadransa; ta krótka 
chwila była dostateczną do zgubienia anioła 
w dziewiczej postaci. Ale ta nieszczęśliwa 
może dopiero w ostatniej chwili poznała 
«erce Salwadora i um arła słysząc go woła­
jącego : »Liwio, ja cię ocalę.«
° Potem  nieszczęśliwem zdarzeniu juz tylko 

miłość pani Laudon mogła jeszcze przy Życiu 
utrzymać Salwadora ; tylko w jćj obecności 
zapominał o zgryzocie, która od owego dnia 
krwawo udręczać go nie przestawała tą myślą, 
że Teresę od śmierci mógł wybawić, a za­
niechał. Namiętność jego wzmogła się jeszcze 
bardziej, ze tyle ucierpiał dla tej niewiasty, 
której miłość dla niego tak zgubną była. Po­
dobnie jak w czasie pierwszego z nią poznania 
się, trapił ją bez wytchnienia swoją zazdrosną 
miłością Jak ów skąpiec i dzień i noc swo-

C » T. 1jego skarbu pilnujący, tak i on czuwał nad 
nia z największą zawiścią. Ale od dawna juz 
kochał ją tylko sam je d e n , pani Laudon u- 
mierała prawie znudoty i uprzykrzenia. Za­
zdrość była wprawdzie znowu obudziła mi­
łość w jej sercu, ale gdy nieszczęsnym przy­
padkiem pozbyła się swojej spółzawodnicy, 
gdy znowu z Salwadorem sam na sam została, 
dawna oziębłość znowu zajęła jej serce. 
Nadaremnie przeinyśliwała nad sposobami 
zerwania powtórnie swoich więzów ; Hiszpan 
ścigał ją miłością, tak nienasyconą, iż z nich 
powtórnie wydobyć się nie mogła.

Tymczasem w kilka miesięcy przypadek 
wydarzony w rodzinie Salwadora, przyszedł 
pani Laudon na pomoc. Drugi stryj Salwa­
dora, dowiedziawszy się, iż tenże w obcym 
kraju , przez nieszczęsny przypadek, razem 
z swą narzeczoną utracił nadzieję odziedzi­
czenia po niej wielkiego majoratu; umićrając 
zapisuje mu testamentem swe posiadłości, z o- 
bowiązkiem opiekowania się dalekiemi krew- 
nemi. Rząd hiszpański, ogłosiwszy krewnym 
testament, wezwał publicznemi pismami Sal­
w adora, by się stawił osobiście do objęcia 
majątku i cpiekuństwa. Salwador nie chciał 
jechać, ale pani Laudon użyła wszelkich 
ku temu sposobów; przypominając mu i 
honor, i powinność i majątek, którego zo­
staje panem , skłoniła go do tego kroku. 
Wszelako przysięgła, iż mu wiecznie wierną 
zostanie i niczyją nie będzie, jak tylko jego ;

tym sposobem wymogła na n im , że się
z nią na jakiś czas rozłączył.

( D o k o ń c z e o ie  naitnpi) .

LECAIN W PROWANCYL
P o d łu g  E ug. G u m o t .

^Przeklęte rzemiosło! Człowiek czuje wsobie 
jeniusz, ma Boga w piersi, a tu  mu każą grać 
służalców, w ieśniakow i żołnićrzy, wynosić 
listy i ustawiać stołki, słuchać najpiękniejszćj 
wymowy i odpowiadać na nie Tak, albo N ie, 
jednem  słow em !« rzekł sam do siebie znie­
chęcony Dogard, jeden z podrzędnych akto­
rów  teatru marsylskiego. »Jestem przecież 
piękny mężczyzna, dobrze zbudowanym mówił 
da le j, »czuję w sobie zdatność i siłę , mam 
czucie i pamięć, umiem pićrwsze role z wszy­
stkich trajedyj. Zaiste , nie na środkach mi 
zbywa, ale na sposobności rozwinienia mego 
talentu przed publicznością k<

Nazajutrz miał Dogard odegrać jednę z naj­
lepszych ról podrzędnych. Chęć popisania 
się uwiodła go tak dalece, że ją oddał z naj­
większą przesadą i nieprzyzwoitą patetycz- 
nością. To wyszczególnienie się nie w swo- 
jćm  miejscu, uczyniło go śmiesznym, słowem, 
wygwizdano gol

W tymże samym czasie wielka nowina za­
trudniała w niepowszedny sposób mieszkań­
ców M arsylii: Lecain zamyślił w Prowancyi 
występować w rolach gościnnych. W r. 1774 
potrzeba było trzech tygodni z Marsylii do 
Paryża jechać; mało osób odbywało pod • 
tenczas tę wielką podróż, i dla tego mało 
mieszkańców prowanckicb widziało tego wiel­
kiego artystę w Theatre francais. Tego sa­
mego wieczora, gdy Dogarda wygwizdano, 
odebrał dyrektor list Lecaiua i czytał go 
swym aktorom za kulisami. Sławny ten traik 
donosił dyrektorow i, że się podróż jego do 
Prowancyi o dni ośin spóźniła i prosił go, 
aby o tern doniósł swemu koledze, dyrekto­
row i w Ai x ,  który przybycia jego już się 
dnia następującego spodziewał. W kwadrans 
później wziął reżyser Dogarda na stronę i 
oddał mu list ze zleceniem oddania go na­
tychmiast posłańcowi, który miał nazajutrz 
do A ix  odjeżdżać, i aby upomniał go, zaraz 
za swem przybyciem wręczyć list dyrekto­
row i teatru.
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Z niesmakiem przyjął Dogard to poniżające Nie upłynęła godzina , a juz całe miasto 

zlecenie, a idąc drogą czynił sobie ulgę wy- A ix  wiedziało o przybyciu Lecaina i o całćm 
wieraniem słów obelżywych. Nagle błysnął jego nieszczęściu. Zewsząd cisnęły się tłu­
mu promyk nadziei i spędził chmurę z jego mem do sławnego artysty wizyty i ofiaro- 
czoła. »Jestto natchnienie z n ieba!« zawołał wano mu swoje usługi. Kawaler de Castal- 
z uniesieniem. »Ale za śmiało, bardzo śmiało I« lane posłał mu do usługi własnego pokojowca, 
dodał potóra z rozwagą. »Lecz, mniejsza o to U wszystkie sakiewki były dla niego otwarte, 
rzekł ze stałością; »w mojem położeniu mogę a pan O., w którego domu podczas ostatnich 
wiele zyskać, a nie mam nic do stracenia, zapust przedstawiano trajedyje, darował mu 
Jeniuszu i ty odwagą wspierajcie mię! Na- całą kosztowną garderobę swojego domowego 
przód Dogardzie !« To mówiąc podarł list teatru. Skoro Dogard ufryzowany podług naj- 
i doniósł reżyserowi, źe go oddał w przezna- nowszej mody przez pokojowca p. Castallana 
czone ręce. Nazajutrz zaś wziąwszy kij w rękę wdział na siebie bogate suknie , okazała się 
wyszedł z Marsylii jeszcze przed wschodem w samej rzeczy jego piękna postać w naj- 
słońca i udałsię pieszo do A ix, gdzie stanąw- korzystniejszćm świetle, tak dalece, iż wszy- 
Bzy w południe, przedstawił się natychmiast scy, gdy szedł na próbę, podziwiali g o , a 
dyrektorowi tamtejszego teatru z tern oświad- szczególniej kobićty.
czeniem : »Otóż jestem , mój przyjacielu! sTakim, a nie innym ,« rzekł do niego dy-
przyrzekłem, że dziś przyjadę i dotrzymałem rek to r, gdy wszedł do sali; wwystawiałem 
słowa,« sobie sławnego artystę Lecaina: wysokiego

»Przede wszystkióm, proszę mi powiedzieć, wzrostu, 6mukły, piękny i szykowny! Czytałem 
kto wćpan jesteś,« zapytał z dum ą, zdzi- wprawdzie nie dawno recenzyję, w której 
wiony dyrektor. wćpana opisywano nizkim , tłustym i brzyd-

»Któż inny jeżeli nie LecainU kim. Ale to istotna potwarz, jakem się zaraz
»Jako? waćpan Lecain? waćpan?... O, jeźli domyślił; złośliwe oczernieniel« 

tak, proszę tysiąckroć razy o przebaczenie, »Zasłudze nie zbywa nigdy na zawistnych!
żem wćpana grzeczniej nie przyjął 1 Ale, Znam ja tę recenzyję, Marmontel jej twórcą, 
któżby się był mógł spodziewać...* jestto wdzięczność, że poprawiałem jego w ier-

»Aby Lecain przybył do A ix w takim u- sze... Szczęściem dla mnie, źe pierwsze moje 
biorze? Nie prawdaż, chciałeś wćpan po- wystąpienie zbije wszelkie jego potwarze. 
wiedzieć? i bardzo słusznie; ale to jest W dniu , w którym po pierwszy raz wy-
rzecz całkiem prosta. Na drodze miałem to s tąp ił, cisnęła się tłumnie publiczność do 
nieszczęście, żem wpadł w ręce rozbójników teatru, w celu podziwiania sławnego Lecaina 
Gasparda de Bessa, którzy mnie do szczętu w rolach króla Władysława i cesarza Nerona, 
zrabowali. Ci urwisze zabrali mi wszystkie Dogard kazał sobie w południe dać dobry 
moje pieniądze —■ dwadzieścia tysięcy fran- obiad; trzy butelki szampana dodały mu ża­
ków, które zarobiłem w Lugdunie, całą raoję pału i odwagi! Wystąpił na scenę z naj- 
garderobę, która dziesięć tysięcy talarów mnie większą otuchą, deklamował z rozumem; ale 
kosztowała —  nawet moję karćtę w kawałki nie zbywało mu na przesadzie i giestykulacyi 
zgruchotali. Służący mój, widząc mnie w nie- ezcentrycznej; tegoto inamidła płytkich akto- 
hezpieczeństwie uciekł hultaj , co mu nóg rów. Publiczność była zachwyconą; dając 
stało, i zapewne dotąd ucieka!... Otóż widzisz oklaski rękami i nogami, głośnym okrzykiem 
w ćpan, mój drogi przyjacielu, do jak sinut- wynurzyła pochwały. Żaden jeszcze artysta 
nego stanu bandyci, grasujący w twej oko- w A ix tak wielkich nie uzyskał oklasków, 
licy, przyprowadzili pićrwszego traika fran- Najznakomitsi młodzi kawalerowie wywiedli 
cuzkiegol« go po skończonej sztuce z tea tru , i w try-

D yreklor ubolewał niezmiernie nad tyra umfie odprowadzili do oberży, gdzie spaniała 
nieszczęśliwym przypadkiem i ofiarował mu zamówiona była wieczerza. Uzacniony artysta 
naprzód znaczna kwotę jako honoraryjum za był królem tego festynu. Po skończonćj bie- 
gościnne ro le , w których miał występować, siadzie grano w karty , a Dogard wygrał 
a Łlogard przyjął ją bez wahania. trzysta luidorów.
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»Amm myślał ,® rzefcł Dogard nazajutrz sam 

cło siebie, aby tak łatwo zostać wielkim czło­
wiekiem la

Jak świetnie wypadła pierwsza rola , tak świe­
tnie wypadły takie inne. Brano go we wszystkie 
towarzystwa, wyszczególniano przed wszystkimi, 
a najbardziej kobiety brały go w swoje opiekę.

W dniu, w którym szósty raz występował, ode­
brał z rana bilet, w którym m u młoda wdówka, 
mająca piętnaście tysięcy rocznego dochodu, ofia­
rowała swoje rękę, pod warunkiem , jeżeli się 
zrzeknie teatru i będzie z nią żył w okolicy Nicy 
w jej zamku. W tym liście oznaczyła takie prze­
chadzkę, gdzie się samotnio z nią znajdować i 
ustnie jej powiedzieć może swoje postanowienie.

Tego samego dnia przybył jeden podróżny do 
oberży: »Pod czarnym m ułem  ,® która w owym 
czasie była w mieście A ix  najsławniejszą i z za­
dziwieniem przeczytał afisz, na którym szumnemi 
wyrazami zapowiedziana była szósta rota gościnna 
aktora królewskiego i pierwszego traika francuz- 
ltiego Łccaina. Podróżny ten chciał mieć dla siebie 
trzy pokoje, atoli gospodarz ubolewał, ze nie ma 
jak  tylko jeszcze jeden pokój, gdyż cały dom 
zajęty jest przez gości, którzy z pobiizkich okolic 
przybyli dla podziwiania Lecaina; a sam sławny 
ten artysta zajmuje cale pierwsze piętro. Zdzi­
wienie podróżnego doszło do najwyższego stopnia. 
Iłazal więc, aby mu otworzono pokój na trzeciem 
piętrze , a potem zeszedł ua pierwsze piętro dla 
przedstawienia się panu Lecainowi.

•Proszę mi darować,» rzekł wszedłszy do po­
koju Dogarda, »czy mam zaszczyt mówić z samym 
panem Lecainem?®

»Z nim  samymi® odrzekł Dogard z pyszną 
miną. »Czegoz wćpan żądasz ode mnie?* 

•Podziwiam talent wćpaual®
•Jesteś bardzo łaskaw, mój przyjacielu I® 
•Jestem  wprawdzie tylko aktorem z prowincyi, 

ale człowiekiem ambitnym i chciałbym się wy­
szczególnić od innych. Zdunie wćpana.jaho znawcy, 
będzie dla mnie stauowczem. Czy nic byłbyś 
łaskaw pozwolić mi abym przed nim przedekla- 
inował jedne scenę?»

•Bardzo chętnie , mój przy jac ie lu , słucham !“
Podróżny zaczął deklamować scenę z Tankrcda. 

Dogard usłyszawszy mistrzowską deklamacyję 
pierwszych wierszy, zbladł, dalej zaczął drzeć ua 
całem ciele, a nareszcie rzucił się do nóg po­
dróżnem u, mówiąc: sWaćpau jesteś Lecainem I 
Nie rób mnie nieszczęśliwym, i przebacz moje 
zuchwałość!® Iłzoczywisty Lecain podniósł go 
z łaskawością, a Dogard opowiedział m u otwarcie 
cały tok rzeczy. Gdy skończył, Lecaia rzek ł:

•  Widzę przynajmniej , żeś nie zhańbił mego 
aazwiska, • ze jesteś zdatny człowiek. Z resztą

figiel len nio jest najgorszy! Jakąż dzisiaj wy­
znaczysz dla mnie rolę ?®

»Vcndome.«
• Dobrze, jestto moja najlepsza; wszelako chciał­

bym widzieć jak ty ją grać będziesz.®
Po skończonej przedstawię rzekł Lecain do Do­

garda: »Graleś jak szalony, lecz nie bez wrażenia. 
Bto wie, czybym się tak jak ty był podobał, gdy­
bym tę rolę był grał moim sposobem? Masz 
talent, lecz jesteś na złej drodze. Jedź ze m ną 
do Paryża ; ja się ujtnę za to b ą , abyś grywał 
role celniejsze.® Dogard przyjął ten wzgląd 
z największą podzięką.

Nazajutrz stanął Dogard na umówionej schadzce. 
Wdówka przyjęła go uprzejmie. Miała lat ledwo 
dwadzieścia i pięć , piękne oczy i bardzo przy- 
jem uą postać. Rozmowa trwała długo ; ale j u ż  
w pierwszych chwilach zgodzono się na wszystko..

•Więc pani żądasz koniecznie, abym się zrzekł 
teatru?® zapytał nareszcie Dogard.

• Koniecznie I®
Ponieważ więc ani moim kunsztem , ani Le- 

caiua nazwiskiem nie pozyskałem sobie serca 
pani , przeto ośmielam się wyznać , że to na­
zwisko jest tylko pożyczone, gdyż ja  właściwie 
Dogardem się nazywam.® Foczem wyznał wszy­
stko szczerze przed piękną wdówką, podobnie jak 
przed Lecainem i prosił o przebaczenie.

Czegóż nie przebaczy rozkochana kobieta? —  
W ośin dni później oddała mu piękna wdówka 
przed ołtarzem swą rękę, a Dogard uszczęśliwił 
j ą  i był nawzajem szczęśliwym.

—  Ze L w o w a .  —
Znany z gor l iw ośc i  sw ojej  o dobro  p o w s z e c h n e ,  

m a ł  p e łe n  cnót  obyw atelsk ich ,  S t a n i s ł a w  W r o n o w ­
s k i ,  b y ły  radzca c.  k. S ą d ó w  Szlacheck ich  L w o w sh icb ,  
zbierając przez długi  przeciąg sw o jeg o  Eycia dzie ła  r o z ­
maite  i nagrom adziwszy je do znacznój m nogośc i ,  a m a­
jąc dd celu korzyść  p u b lic zn ą ,  o f iarow ał  tenai dniami  
z księgozbioru sw o jeg o  zakładowi n a u k o w em u  imienia  
Ossolińskich 12.000 ksiąg w  ró łioych językach , z których  
p o ło w a  juz  się w murach zakładu znajduje.  O b y  m ą ł  
ten zacny długo jeszcze  m iędzy  nami p r z e b y w a ł !  A . O .

W  N. 18- i 19. n iemieckiego pisma praskiego: O st  
und IPest, w  a r t yk u le  J. P. Kaubka; »Udzie ien ia  o p o l ­
skiej  l i t e ra tu r ze ,® j e s t  w s p o m n i e n i e :  t )  o  n aukow ym  
Pamiętniku, krakowskim; 2 )  o Sławianinio ; 3 )  o Pie­
śniach ludu galicyjskiego ; 4 )  o  zb io rze  p ie ś n i po lsk ich  i  
ruskich 11. W .  W ó j c i c k i eg o ,  i o  drukującym się obecDie 
w Przemyśl i ]  l ak iu i i e  zbiorze Ż c g o ly  P a ulego ; 5 )  o  p ięk­
n e m  i ca łko  wi t em p r z e t ł u m a c z e n i u  W a lle n s z ta jn a  (raczej  
W a l d s l c i n a )  Sz y l l e r a ,  p r zez  J. IN. Kamuiskiego i t. d . —  
l i c c e n z c m  gdzie n i egdzie  p rzesadzonych  i zbyt  sz y dn y ch  
n i e s z c z ę d i ą c  uwa g .  w s p o m i n a  p ochw aln ie  jako znanych  
z gładkiego p i ó r a :  h r .  ó lesa n d ra  i Józefa D u n in ó w  B o r ­
kowsk ic h  (o s t a t n i eg o  z dokładnej znajom ości  s ta r o -  i 
n o w o g r e ck i c g o  j ęzy k a ) ,  hr. L .  J a b ło n o w s k ie g o ,  D . M a-  
g n u s z e w s k i e g o , K. W . W ó jc ic k ie g o ,  J. N . Ha mińskieg o
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i innych. —  Jest  tAm także w spom n ien ie  o  p iśmie Adama  
Kasperowakicgo: »Tygodnik  ro ln iczo-przem ysłow y.®  A .

G a z e t a  P o z n a ń s k a  z dnia 2. b . m. donnai:  
W  tych  dniach w y s z ły  w  Poznaniu z druku P a m ię tn ik i 
O lw in o w s k ic g o ,  ży jącego  za cza s ó w  Augusta II. Zale-  
d w o  nadmienić tu p o tr z e b a ,  kto dzieła tego jest  w y .  
d a w c ę ;  a lbow iem  publiczność  nasza nawykła od lat 
w ie lu  s ły s z e ć  o  coraz n o w y c h  d z ie ła c h ,  htóremi litera­
turę polska p . h r. E d w a r d  R a c zy ń sk i  nieprzestannie zbo-  
g a c a , domyśli  się ł a t w o ,  ze  czc igodny maż ten jest  i 
P a m ię tn ik ó w  O tw in o w sk ie g o  w y d a w c ę .  —  »Autor tych  
P am iętn ików  (p o w ia d a  w p rzem ow ie  w y d a w c a )  nie jest  
p ro sty m  kronikarzem, zapisujęcym  p ojedyn cze  zdarzenia,  
jak jedne p o  drugich n a s tę p o w a ły ,  a lbo o  nich zas łysza ł .  
Zgłębia  on  ich p rzy czy n y ,  wykazuje  skutki, odsuw a za- 
a łonę  w ie lu  tajemnic i odkrywa sp rężyn y ,  które do  z łych  
luli dobrych  c z y n ó w  o so b y  działające p ob u dz a ły .  B e z ­
s tronność ,  rzadki a n iezbędny przym iot  historyka, c ech u ­
j e  w szęd zie  d z ie ło  tego autora. Obrazy jeg o  nie sę p o -  
c h leb n e ,  cierpkie, ale w  większe'j częśc i  w ierne.® — N ic  
wątpim y , że  Pamiętniki te z rów nem  jak P a m ię tn ik i  
P aska  czytane będę upodoban iem , a sz a n o w n y  w y d a w ca  
u p o w sze ch n ien iem  icb przez druk n o w e  do  naszej  
w d zięcznośc i  oskarbił sob ie  prawo. —  W  tejże G azec ie  
Poznańskiej  czytam y zap ow ied zen ie ,  i? od W ielkićj  N o c y  
r. b. w y c h o d z ić  będzie w  Poznaniu  T y g o d n ik  lite ra ck i 
p o d  redakcyją pana W ojkow sk iego ,  majęcego m ieć  zua- 
czn e  ku temu c e lo w i  przysposob ien ia  i przyob iecanę  p o ­
m o c  od w ic ln  znakomitych l iteratów. D o n o s z ę c  o  tćm  
Gazeta  Poznańska u b o le w a ,  ze  P o z n a ń ,  nie w iedz ićć  
czemu p r z y p isa ć ,  czy  n iezdolności  d o ty c h c za so w y ch  
redaktorów , czy  tez oboję tnośc i  lub przesadzonym  w y ­
maganiom c z y te ln ik ó w ,  nie m ógł  do tychczas  utrzymać  
ani jednego  pisma p ery jod yczn ego  , p o św ię c o n e g o  p ięk­
nej literaturze. » W idzie l iśm y  r. ż a l e m ,« p o w ia d a ,  »iak 
w  u p ly n io n y ch  latach M r ó w k i ,  P ism a  m iesięczn e , lV e -  
te  r a n y ,  j edne  p o  drugich upadaly .«

T yg o d n ik a  ro ln ic zo -p r ze m y s ło w e g o ,  w y s z e d ł  N. 11. 
(obe jm uje  przedm ioty  naslępujęce:  Co jest  d ośw iad czen ie  

g ospodarsk ie?  O  karmie o w ie c  kartoflami. S łó w k o  o  fa- 
brykacyi enkru s p o so b e m  Scbutzenbacha . O  cukrze  
z kukurudzy. M iód pity  p o d o b n y  do wina. C iekawy  
s p o s ó b  gotow ania  ryb . P o lo w a n ie  na lisy  w  Anglii. 
Cena p s ó w  m y ś l iw y c h  w  Anglii. S p o só b  garbowania  
skór w  P o n d y cb er y  w  Indyjacb . W yp ra w a  skór safija- 
n o w y c h  w  Iłrymie.

Z W a r s z a w y .  Pan K ozłow ski ,  profesor  gimna-  
zyjum gubrn. w arszaw skiego ,  o g l o s ł  prospekt na dz ie ło  
p o d  tytu łem  : R y s s ta ty s ty k i  o g ó ln e j p o r ó w n a w c z e j  p o d  
w z g lę d e m  d a r ó w  p r z y r o d z e n ia ,  lu d n o śc i, p r z e m y s łu  
p ie rw o tn e g o  rękod zie ln eg o ,  fa b r y c z n e g o ,  h a n d lu  i  k u ltu ry  
p a ń s tw  E u ro p y . W y s z ły  tu w tych  dniach na widok  
p u b lic zn y :  R a i w  resu rsie  i D w o re k  n a  T o p ie lu ,  p o ­
w ieś c i  dla r a ło d z ie ly  przez autorkę >;Powiaatek dla 
dzieci.® (K. W .)

Z P e t e r s b u r g a .  D. 25.  l istopada 1837 r. umarł 
tu po długićj  ch o ro b ie  rzec zy w isty  radzca stanu S t e  p a ­
n ó w ,  w  57- roku życia .  Znany on jest  w  literaturze  
rossyjskiej  jako autor r o m a n s u ,  pod  tytu łem : D o m  z a ­
je z d n y .  Oddając się  cięgle pracom  l i terack im , napisał  
w krótce  przed śmiercię  drugi romans: T a je m n ica . S z c z e ­
gólniej zaś zas łuż y ł  na zaszczytna wzm iankę w  1 i tera - 
•orze przez O pisa n ie  g n b ern ii Jen isse jsk ie j, które s łu ż y ć  
® o ! e  za dokładne źró d ło  w iad om ośc i  o krajn nader 
ciekaw ym . (G .R .K .P . )

C z a s o p i s d l a  Ż y d ó w .  Z początkiem tego roku 
zaczę to  w y ch o d z ić  w M n ich ow ie  : P e ry jo d y c z n e  p ism o  
d la  Ż y d ó w .

N o w y  t e a t r  w  P a r v " n .  N o w y  teatr O d e o i s  
o tw o r z o n o  trajedyję C y n ą  i S kąpcem  M oliera .  Sala tea­
tru o zd ob ion a  jest przepyszn ie  i sm akow nie .  Na p ow ale  
w idać  wizerunki K o rn e la ,  K a sy n a ,  M o l ie r a ,  K egnarda ,  
B eaum archego  , W o l t e r a ,  S z y l l e r a ,  S zek sp ira ,  L o p e z  
de  V e g a ,  Alfierego , G o ld o n ie g o ,  Sofoklesa  i w ie lu  in­
nych , Na dwunastu kolumnach przedstaw ione  sę z ich  
najcelnie jszych dzie ł  sceny  najgłówniejsze.

W y n a l a z e k .  M echanik M ich e l  w Offenbachu  
w yn a la z ł  prostę i m ocna  m a c h in ę ,  za p o m o c ę  której,  
jak on u tr zy m u je ,  przepraw ić  się można przez rz e k ę ,  
a naw et  m o r z e ,  nie narażając się  na żadne n iebezp ie­
czeń s tw o  zaton ien is .  Narzędzie  t o ,  gdy jest  r o z ło ż o u e ,  
ma praw ie  p ięć  stóp  w  przecięc iu  i o tw ó r  w  środku , 
w  który p od różn y  w stępnje .  M achinę t ę ,  gdy jest  z ł o ­
żona ,  m o l e  każdy w y g o d n ie  nieść pod p ach ę ,  n ie  w a z y  
b ow iem  ca łych  pięciu fontów .  W yn alazca  d o św ia d czy ł  
jnż  kilka razy bardzo pom yśln ie  tćj machiny na Renie .  
Porusza  on ję w e  wszelkich kierunkach bez wie lk iego  
natężenia. C elem  okazauia w id o czn eg o  pożytku  z lego  
n o w e g o  wyualazkn, zamyśla w s ię ść  na tę lekka m achinę  
w  o k o l icy  p o d  K ebl i p łyn ąć  na niej aż do sam ego  
ujścia Renu.

G a z e  V i c t o r i a .  Anglija się e m a n r y p o w a ła , 
idzie sw y m  w łasn ym  torem i ma także sw ój  w łasny  
trybnnał m ody.  M ło d a ,  urodziwa k r ó lo w a ,  której Ao-  
gl icy  z bezprzykładnym  zapałem  składają h o łd y  i w kaz- 
dćj s p o s o b n o śc i  starają się dawać tych że  d o w o d v ,  dała  
także p o w ó d  do now ćj  materyi,  która się G a ze  E ic to r ia  
nazyw a. Jestto  lekka, brylantowana kitajka. N azwisko  
W iktoryja w yhaftow ane  jest  srćbrem na m ałych  p e le r y ­
nach z r o l o w e g o  atłasu, pod szy tych  gronostajami. Damy  
w dziew ają  te p e leryn y  jadąc na teatr lub odw idz iny .

A p s  1 e j-h o u s e ,  p a ł a c  księcia W e l l i n g t o n a .  
K o s z to w n e ,  z ło t e  i srebrne n a c z y n ia ,  i wszystkie  inne 
podarunki i pamiątki n ieocien ionćj  w a r to śc i ,  któremi  
w s zy scy  m onarchow ie  europejscy  obdarzyli  w a leczn ego  
książęcia W ell ingtona  , w ystaw iane  bywają w  spaniałym  
j ego  pa łacu  c o r o c tn ie  w dzień u roezys tośc i  wygraućj  
bitwy p o d  W a ter lo o  na w idok publiczny. Sam e kruszce  
k o s z t o w n e , które w tern miejscu w ca łym  blasku są 
zgrom adzone, szacują na trzykroć sto  ty s ięcy  funt. sztrl.  
Wi el ka ga leryja ,  która w ed łu g  zdarzonćj s p o so b n o śc i  
raz się urządza na bankiet Lukulla, raz znow u na św ietną  
salę  b a l u , b ieży  przez ca ły  front b u dow li  z w sch o du  
na zachód, a na końcu jćj przedstawia się nsjspan ia lszy  
w idok przep yszn ego  zw ierzyńca .  D łu g o ść  tćj galeryi  
w y n o s i  s tóp  d w ieśc ie ,  a szerokość  stóp 85. P rzepyszna  
sala ta obita jest  bogato  adamaszkiem w kolorze  bur­
s z ty n o w y m  i c y t r y n o w y m ,  a p o w a ł a ,  gzym sy  i o d rzw i  
o zd o b io n e  są w yzłacan ą  robotą snycerską. Obrazy są 
doskonałym  zbiorem najs ław niejszych  arcydzie ł  szko ły  
flamandzkićj , w łoskićj ,  hiszpańskiej,  francuskiej i w e n e c -  
kićj. Podczas  ostatniej u roczys tośc i  um ieszczona  była  
po każde'j stronie ogrom na ć ta g e re  z w szelkiem  z ło tem  
i srebrem księcia, m iędzy któremi najpyszniejszym przed­
miotem hyła  srebrna poz łacana ,  ogromnćj wie lkośc i  tar­
c z a ,  którą m onar ch ow ie  enropejscy  na pamiątkę jego  
z w y c ięz tw  zrobić i w r ę c z y ć  mu kazali. P om iędzy  na­
czyniami s to ło w ć m i w idać  b y ło  dwa m arm urow e kande­
labry z postum entam i,  mające dw anaśc ie  a ióp  w y s o k o ś c i ,  
a dwadzieśc ia  i p ięć ce tnarów  ciężkości  , w y c io sa n e  
z jednćj sztuki rossyjskiego marmuru , darunek cesarza  
Alezandra. Od tego sam ego  cesarza p och od zą  także  
d w ie  wielkie , span ia le  zrobione w a z y  m armurowe, które  
u lta w io o e  przy pó łnocnćj  i p o łu d o io w ć j  śc ianie sali  , 
n ap e łn ione  b y ły  o lbrzym iem i bukietami zagranicznych  
kwiatów . T rzy  kaudelabry z ło te ,  dane księciu od gminy  
londyńskiej,  każdy z n ieb  przedstawiając w wie lkośc i  przy­
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rodzone)  p ieszego  żo łn ierza  z choręgw ia  tych  n arod ów ,  
które w  owej pamiętne)  b itwie najszczogólnie) s ię  p o ­
p isa ły ,  b łyszczą  w  cafe) okazałośc i  na wielkich sto łach ,  
gdzie także znajduje się waza z szczćrego  z ło t a ,  którą 
zrob ić  kazała sz lachta angielska dla sw eg o  bohatćra.  
Kie z b y w a ło  ta k ie  na przedz iw nych  naczyniach s t o ło ­
w y c h  z saskiej  porce lany  z okazałemi m alow idłam i  
z  Drezna , których każda sztuka przedstawiała  utarczkę  
albo rycerski czyn jakiego znanego ofice’ra. Naczynia  te 
«ą, rzećby można, p orcelanow ym i dziejami wszystkich w y ­
p ra w  książęcia ; jeat tu b ow iem  w yryte  każde jego  zw y-  
c ię z tw o  w  Indyjach , na p ó łw y sp ie  i pod IVatcrloo.  
Ś w ie tn y  ten gm ach, krom pysznych  kandelabrów, o któ- 
ry ch eśm y  nadmienili , o ś w ie t lo n y  jest  je szc ze  od k op u ły  
p raw d z iw em  s ło ń ce m  z ło ż o n e m  z św ia te ł  tysiąca, w  tym  
s p o s o b i e ,  iż pośród  tej magiczne) jasności przedstawia  
p raw d z iw ie  czarodzejski zamek oryjCDlalny, jaki d o ty c h ­
czas ty lko w  »T ysiąc  i jednćj nocy« w y c z y ta ć  można  
b y ło .  P okój  obity  h a r m a z y n o w o ,  zap e łn io n y  jest  p o r ­
tretami prawie wszystkich w a leczn ych  jego sp ó łu czę s ln i-  
h ó w  boju,  m iędzy  któremi najkosztowniejszy i nadzw y-  
czajnćj piękności  jest  portret  marszałka Beresforda, tu­
d z ież  portret  ostatn iego  króla angielskiego, W i lh e lm a I V .  
A le  najc iekawszym jest  obraz p . Wilhie , darunek Jerze ­
g o  IV., przedstawiający inw alidów  z Chelse ,  czytających  
c iek aw ie  gazetę z doniesien iem  o bitwie pod W a te r lo o .

B o t y  W e l l i n g t o n a .  G d y  książę W e l l in g to n ,  
p o w ia d a  C o u r ie r ,  o d d a w a ł  nie d aw no  w izytę  w  pałacu  
Buckingham , w  potocznćj  r o zm o w ie  zapytała go kró­
l o w a ,  jak tez nazywają buty,  które o d  nosi. »JezeIi się  
n ie  my l ę ,  nazywają je butami W ellingtona ,« odrzekł  
książę .  »A to jest  prawdziwc'm zuchw alstw em ,*  od ezw ie  
s ię  królowa, »gdyz c iekaw a jestem w ied z ieć ,  gdzieby tez 
parę  W e l l in g to n ó w  znaleźć m ożna!*

O s o b l i w s z e  u p o d o b a n i e .  P ew na bogata oby­
watelka w  Belgii  zapisała jednem u m uzykow i w  Bru-  
z e l l i  4000 franków z tym warunkiem, aby każdego roko  
W  dzień jej śmierci odegrał jednę sztukę na trombonie.

O c z a s y ,  o o b y c z a j e !  W j e d n e )  z najludniej­
sz y c h  ulic Paryża stoi napisano nad drzwiami sk lepu:  
F u s ils  p o u r  les fem m es  ( strze lby dla d a m) ;  a na p rze­
c iw k o  u jedućj szw aczk i:  C e rse ts  p o u r  le s  hom m es
(sznurów ki dla m ę ż c z y z n ) !

M o d a .  Kapelusz  r ó ż o w y  z aksamitu z wygiętą  
w  górę k a n ią , o z d o b io n y  po  jednej stronic piórami 
in i e ż n e m i ,  po  drugiej rozetą z w s tą ż e k ,  z której sp a ­
dają trzy długie  ró ż o w e  wstążki a t ła so w e ,  jest  w  smaku  
hiszpańskim i bardzo imponującym.

K r w a w a  w d z i ę c z n o ś ć .  Parobek rzeźnicki zgu­
b iw szy  p u lares ,  a w nim kilkaset z ł .  reń., które mu dal  
gospodarz na zakupienie w o ł ó w ,  wpada bez t c h u ,  jak­
b y  bez z m y s łó w  d o  wiejskie), karczmy. N ę d z n y ,  ohogi  
k r a w ie c ,  prawie codziennie  z g łodu in rzacy ,  wstaje ed  
s t o ł u ,  dopytuje  się jakito by ł  p u lares ,  a przekonawszy  
się ,  że  b y ł  ten sam, klórv on znalazł, oddaje go z całą  
kwotą rz e z n ik o w i ,  nie żądając od niego żadnej innej 
nagrody, jak ty lko zapłaty kilkunastu krajcarów za tru­
nek, który w y p i ł .  IV kilka e h w l  późnie) postrzegł kra­
w ie c ,  Se p os łu gacz  karczem ny pisał db drzwiach numera,  
a zapytaw szy  c o b y  one  z n a c z y ł y ,  d ow ied z ia ł  się , iż te 
w ła śn ie  w y s z ły  na loteryi  w iedeó ik ićj .  K r a w ie c ,  który  
także na lotcryję postaw ił ,  zm ienił  się na twarzy i w y ­
krzyknął z radości: »Bóg umie nagrodził!  o to  jest  moja 
kartka, wygrałem terno na tysiąc p ięćset  z ło tych  reu-  
łk ieb  srćbrem.a  W s z y s c y  cicsra się serdecznie  jego  
s z c z ę ś c ie m ,  i radzą m u ,  aby się  udał natychmiast  do 
p o blisk iego  miasteczka i pokazał kolcktantowi sw o ję  
kartkę. I lzeznik bierze go z radością do sw ojego p o w o z u

i odjeżdża z nim jak najspieszniej . W  kilka godzin później  
w ieś  w zy w a  gospodarza k arczm y,  jako cz łow iek a  przy­
s ię g łe g o ,  by się udał do lasu oglądać trupa. Ale nie­
s t e ty !  kogoż znajduje ten g o sp o d a rz?  O to  tego sam ego  
p o c z c i w c a ,  kr a wc a ,  który do szczętu  o b n a ż o n y ,  mając  
siedm ran w piersi,  bez duszy leży  na ziemi. Jakkolwiek  
ta myśl  zdaje się b y ć  nieludzka, jednakże gospodarz  miał  
najprzód podejrzenie  na rzeźnika,  p o śp ie s z y ł  n a ty c h ­
miast do poblizkiego m iasteczka , i udaw szy  się  do ko-  
lektanta, kogoż tam zastaje?  Oto tego sam ego  parobka,  
upominającego się w łaśn ie  o w y p ła tę  przez  krawca w y ­
granego terna. S c h w y ta n y ,  zeznaje przed sądem zbro­
dnię najszkaradniejsze) n iew dzięcznośc i .

D o n i e s i e n i e  A d a m a  o  ś m i e r c i  E w y .  Z b o ­
lesnym  , a nigdy n ieukojonym  żalem serca d o n o szę  ni­
n ie j sz e ^  wszystkim moim p r z y ja c io ło m ,  znajom ym  i 
d o b ro d z ie jo m ,  ze p o  długich c ierp ien iach  rozstała się  
z tym światem i ze  mną moja najukochańsza m ałżonka.  
Umarła ona na komput z j a b łe k ,  który zbyt  za gorąco  
zjadła! Je) śmierć b y ła  sam ow olna  i bez wszelkićj p o ­
m o c y  lekarzy, w kwiecie  najpiękniejszego w ieku, bo nie  
m iała  nad lat ośm set.  Z chlubą to w y z n a ć  mogę.  iż tak 
wyśmienitćj  żony  nikt w św iec ie  nić  miał  jeszcze! Że by ła  
mi w ie r n ą ,  to w s zy scy  moi sp ó łcz esn i  zaśw iadczyć  
m ogą;  że  była  p o w o ln ą ,  to sam w ąż najjadowitszy p r z y ­
znać jćj m us i;  s ł o w e m ,  była w zo re m  w szystkich kobiet,  
od nićjto b ow iem  nauczył  się ród łudzki nie jed n o  
kwaśne zjeść ja b łk o ! . . .  Nie mogę nie w y zn a ć  tego,  żem  
z nią mój r a j  utracił!  Czem była  dla kobiet w  o g ó l ­
ności ,  to  tylko jedynie kobićty  o c e n ie  mogą, które w ie ­
dzą,  że  to ona była  w ynalezczynią  sstuiti u b iorow ej .  
Cze'm była jako k o r e s p o n d e n tk a ,  o tćm tylko redahto.  
rowie  p o w ied z ieć  m ogą;  ODa b ow iem  pie'rwsza, która 
listka u ż y ła !  Cze'm b y ła  jako m a łż o n k a ,  n ies te ty !  to  
ty lko mnie w ia d o m o !  Nigdy się do  innego m ę ż czy zn y  
Dte z a ś m ia ła ;  nigdy mi nie dała pobudki do za zd ro ś c i ;  
zaw sze  b y ła  przy m oim  boku ; raz tylko oddali ła  s i ę  
od m ojego  boku, a to  w ted y ,  kiedy z mego ziobra w y ­
szła ; p rzezco  z jednej księgi, ksiąg dw oje  zrobiła i stała  
się moją p o ło w ic ą .  O ,  b y ła to  małżonka jakieb m a ło !  
ona razem ze mną dług mój p ła c i ła !  I leż to  je szc ze  in­
n ych  cnót  nie mi a ł a ,  które ją nad wszystk ie  jćj w s p ó ł -  
czesn ice  w yn osz ą !  O d b  nic w y ch o d z i ła  nigdy na w iz y ­
ty, nigdy beze mnie nie tańcow ała  w alca ,  nigdy nie c z y ­
tała francuzkich r o m a n só w ,  nigdy nie obntawiała sw o -  
ieh bliźnich , a jeźli  się czasem z d a r z y ło ,  że  kogo nie  
kochała , nikomu się tego nie z w ie r z y ła ,  ty lko sw emu  
m ę ż o w i!  O , by ła to  żona ,  jakieb już  nić ma i nie będzie!  
N ies te ty !  straty mojej nikt ocen ić  nie zdoła ,  tylko t e n ,  
co  szczęś liw ym  przypadkiem w  tym sam ym , co  i ja znaj­
d o w a ł  się przypadku! Ż yłem  z nią łat o ś m s e t ,  a zdaje  
się m i,  jak gdybym tylko ży ł  ośm  minut sz c z ę ś l iw y c h }  
D o p ić r o ,  gdy umarła, p o zn a łem , c z e m  dla mnie b y ł a ł  
Sam j e d e n ,  jak p a l e c ,  stoję śród szerokiego okręgu  
św iata!  m dło  mi się robi,  gdy o tern p o m y ś lę !  P łaczc ie  
w ię c  ze  mDą w s z y s c y ,  którzy macic ż o n y !  a jeźli  ich  
me macie,  nie m ożec ie  czuć m ego ż al u!  N iech że  w p o ­
koju spoczyw ają  jćj p o p i o ł y ,  aby nie posa ły  na w s z y ­
stkie w iatry!  Ach, jakże chętnie sy p ię  ten p o p io ł  na mą  
g ło w ę ,  abym także raz miał pokój w pokojul W y p ł a ­
szam sobie  wszelkie w s p ó łu b o lew a n ie ,  na co  tam spólki,_ 
gdzie ja sam w ystarczę!  Największą moją p oc iech ą  bę-  
dzie,  gdy się sam w  sob ie  zamknę i so lo  mój sm utek  
strawię. Jednakże w smutku pogrążony w d o w ie c  p o le c a  
się n a d o b n e j ,  tkliwej pici żeń sk ie j ,  dla dalsze) ż y c z l i ­
w o śc i !  Z w łok i  nieboszczki z ł o / o n e  będą do grobu p od  
tćm samem d r z e w e m ,  które i z ł e  i d o b r e  poznać mi  
d a ło .  ( I £ u m o r y s ta .)  A d a m .

D ruh  P io tra  F ilie ra ,  L",vo',yie,R e d a k to r  J a n  JK a p . K a m i ń s k i .


